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Na nie­ska­la­nie błę­kit­nym nie­bie cza­iło się nie­bez­pie­czeń­stwo. Kryło się
mię­dzy poły­sku­ją­cymi pro­mie­niami słońca, które try­skały jak wrząca lawa,
zale­wały urwi­ste zbo­cza i usiane kwie­ciem alpej­skie pastwi­ska,
pogrą­ża­jąc skały w ostrym, pra­wie ośle­pia­ją­cym bla­sku.


Stary świ­stak, zaalar­mo­wany jakimś prze­lot­nym cie­niem, sta­nął słupka i wydał z sie­bie prze­cią­gły gwizd ozna­cza­jący zbli­ża­jące się zagro­że­nie.
Kolo­nia gry­zoni jesz­cze przed chwilą zaab­sor­bo­wana jedze­niem natych­miast
roz­pierz­chła się w nie­wy­so­kiej tra­wie, pędząc ku pod­ziem­nym kory­ta­rzom.
Orzeł – wielki, ciemny i ciężki jak kamień – zdą­żył już jed­nak
zanur­ko­wać i lecąc z roz­po­star­tymi skrzy­dłami przy samej ziemi, w ostat­niej chwili prze­ciął im drogę. Nie zwra­ca­jąc uwagi na zbyt ruchliwe
doro­słe świ­staki, wybrał roz­pacz­li­wie klu­czące młode zwie­rzątko, chwy­cił
je w szpony i kil­koma mach­nię­ciami skrzy­deł wzbił się w powie­trze. Na
szczy­cie góry dwa zgłod­niałe orle pisklęta cze­kały na posi­łek.


– Widzia­łeś go? – Stary czło­wiek zwró­cił się do wnuka, który sta­nął jak
wryty, z buzią otwartą ze zdu­mie­nia. Na jego zazwy­czaj weso­łej twa­rzy
poja­wił się smu­tek.


– Myślisz, że będzie cier­piał?


– Nie. Na pewno już nie żyje. Takie jest prawo natury.


– Czy natura jest zła?


– Ni­gdy. Ale może być surowa. I jest wielką nauczy­cielką. Jak uwa­żasz,
dla­czego polu­jemy?


Wska­zał na swoją strzelbę, a następ­nie na minia­tu­rową drew­nianą replikę
dum­nie trzy­maną przez wnuka. Chło­piec dostał ją przed dwoma mie­sią­cami
na ósme uro­dziny. Choć Cezar znał wielką wraż­li­wość Seba­stiana, nie
chciał go oszu­ki­wać. Mały wyrósł już z wieku bajek dla dzieci, jeśli w ogóle kie­dy­kol­wiek w nim był. Wnuk pokrę­cił głową w geście sprze­ciwu.


– Ale kula zabija od razu! Bez cier­pie­nia!


– Śmierć pozo­staje śmier­cią, pamię­taj o tym. Nie musi się tłu­ma­czyć.


Znowu ruszył przed sie­bie. Po chwili usły­szał z tyłu drobne kroki
chłopca. W ciszy szli pod górę, chło­nąc maje­sta­tyczny spo­kój kra­jo­brazu.
Już pra­wie godzinę temu wyszli z sosnowo-modrze­wio­wego lasu, by
zaata­ko­wać masyw od pół­nocy, i ścieżka była coraz bar­dziej stroma.
Tra­wia­ste zbo­cze, obfi­cie usiane goryczką, ostem oraz nie­bie­skim i różo­wym urdzi­kiem, mie­niło się jak Droga Mleczna. Wyżej trawa stała się
rzad­sza i poja­wiały się skały, a fioł­kowa mydl­nica tu i ówdzie
ustę­po­wała miej­sca rzad­kim żół­tym kwia­tom bylicy. Z kępy krza­ków dzi­kiej
porzeczki pode­rwała się gro­madka cie­trzewi i odfru­nęła w nie­ła­dzie.
Męż­czy­zna nie celo­wał do pta­ków, pozwa­la­jąc im odle­cieć. Zado­wo­lił się
poli­cze­niem piór w ogo­nie naj­star­szego samca.


Piękny widok spra­wił, że zapo­mniał o swoim zmar­twie­niu, które powró­ciło,
kiedy na samym środku ścieżki zoba­czył ślad. Natych­miast się zatrzy­mał,
dając chłopcu znak, by pod­szedł bli­żej.


– Patrz. Podobny ślad, roz­cza­pie­rzone palce. To nie wilk.


Seba­stian pod­niósł na niego pyta­jący wzrok.


– To Bestia, na sto pro­cent.


Gwiaź­dzi­sty odcisk, jakby wyrzeź­biony w ziemi, wyglą­dał jak ostrze­że­nie.
Pozo­stałe ślady z pew­no­ścią zamie­niły się w pył pod wpły­wem słońca, ale
ten, osło­nięty cie­niem kamie­nia, był nie­tknięty. Miał wiel­kość otwar­tej
ludz­kiej dłoni.


Stary męż­czy­zna, przy­cup­nięty, rozej­rzał się dookoła i zdo­łał zna­leźć
jesz­cze jeden trop, na wpół ukryty pod tra­wia­stą skarpą.


– Ucie­kła gra­nią. Pój­dziemy za nią i przy odro­bi­nie szczę­ścia… –
zamru­czał pod nosem, zatro­skany.


– Chcesz ją zabić, dziadku?


– W jed­nym tygo­dniu udu­siła mi trzy barany! Jeśli odpusz­czę, to w końcu
poumie­ramy z głodu. Oczy­wi­ście, że ją zabiję! – Wstał, krzy­wiąc się z bólu, i się­gnął do kie­szeni. Wyjął z niej pocisk, który szyb­kim ruchem
umie­ścił w lufie sta­rego mau­sera. – Jest gorąco, na pewno scho­wała się
gdzieś tam na górze. Chcę, żebyś teraz był cicho jak myszka.


Chło­piec przy­tak­nął bez słowa. Poczuł dreszcz: bał się, a jed­no­cze­śnie
był pod­eks­cy­to­wany. Jego dzia­dek nie miał w zwy­czaju dener­wo­wać się bez
powodu, ale Bestia zaata­ko­wała stado. Musiała umrzeć.


 


Szli jesz­cze przez godzinę, zanim dotarli na prze­łęcz, za którą
zaczy­nała się grań. Słońce paliło, ale była to naj­lep­sza szansa, by
zna­leźć zwie­rzę, które praw­do­po­dob­nie spało w zagłę­bie­niu skały lub w jakiejś chłod­nej gro­cie. Wokół, jak okiem się­gnąć, roz­po­ście­rał się
widok na zaśnie­żone szczyty, bez­denne prze­pa­ście, wymy­ka­jące się prawu
powszech­nego cią­że­nia skalne iglice, szare masywy głę­boko prze­orane
pro­ce­sami ero­zji. Ani jed­nego podmu­chu wia­tru. Było samo połu­dnie.
Dra­pieżne ptaki znik­nęły z nieba.


Męż­czy­zna i chło­piec przy­sta­nęli w cie­niu kopca wznie­sio­nego z gra­ni­to­wych blo­ków. Stary kazał Seba­stia­nowi się napić, ponie­waż dzień
zapo­wia­dał się długi i w dal­szej dro­dze nie mieli już napo­tkać wody. Sam
zaspo­koił pra­gnie­nie łykiem alko­holu, który dodał mu ani­mu­szu.
Ode­tchnęli chwilę, po czym ruszyli w dal­szą drogę. Ścieżka wiła się
zdra­dli­wie, ale Cezar tak dobrze znał góry, że mógłby tędy iść z zamknię­tymi oczyma. Mały zaś, odkąd tylko nauczył się cho­dzić, wałę­sał
się po wyso­ko­gór­skich pastwi­skach, tak że stał się zwinny jak młody
kozio­ro­żec. Już od pew­nego czasu Cezar pozwa­lał mu na samotne wędrówki,
pod warun­kiem prze­strze­ga­nia ści­słych zasad: nie zapusz­czać się w oko­lice grani i wra­cać przed zacho­dem słońca.


Seba­stian znowu poczuł palące pra­gnie­nie. Woda, którą wypił na
prze­łę­czy, zamiast je ukoić, tylko je wzmo­gła. W ustach mu zaschło, a obrzmiały język utrud­niał prze­ły­ka­nie śliny. Przed oczyma miał
dyn­da­jącą, przy­tro­czoną z boku ple­caka Cezara manierkę, co jesz­cze
potę­go­wało jego męczar­nie, nie odwa­żył się jed­nak zawo­łać dziadka, by
nie zakłó­cać mar­szu. Stary szedł spo­koj­nym kro­kiem, nie zmie­nia­jąc
rytmu. Aby oka­zać się god­nym swo­jego prze­wod­nika, chło­piec zaci­snął
pię­ści, napiął obo­lałe mię­śnie i podrep­tał szyb­ciej, myśląc o Bestii.
Nie potra­fił się jed­nak zde­cy­do­wać, czy chce tra­fić na zwie­rzę, czy
prze­ciw­nie, woli, aby ucie­kło.


Nagle w powie­trzu roz­legł się huk wystrzału, tak silny, iż chłopcu się
wyda­wało, że poczuł jego podmuch. Spo­mię­dzy skał, w odle­gło­ści nie­spełna
pięć­dzie­się­ciu metrów, wysko­czyła ranna kozica, bro­cząc krwią z klatki
pier­sio­wej. Zachwiała się na zbo­czu, po czym runęła w prze­paść.
Spa­da­jące ciało ude­rzyło o ostry występ skalny, odbiło się od niego i poto­czyło w dół po ścia­nie. Nie­koń­czące się, mil­czące spa­da­nie,
strasz­niej­sze niż krzyk.


Seba­stian powstrzy­my­wał się od pła­czu. Męż­czy­zna zaś, nie hamu­jąc się,
zaklął wście­kle, spo­glą­da­jąc w dół w poszu­ki­wa­niu myśli­wych.


– Łaj­daki! Zabić samicę w środku lata!


Pozo­stałe kozice czmych­nęły żle­bem, w któ­rego cie­niu jesz­cze przed
chwilą się pasły. Matki popy­chały prze­ra­żone młode i w oka­mgnie­niu
zwie­rzęta znik­nęły w rumo­wi­sku kamieni. Wszyst­kie prócz jed­nego. Stało
nad prze­pa­ścią. Jego deli­katna syl­wetka tak się trzę­sła, że nawet z tej
odle­gło­ści było widać prze­bie­ga­jące przez ciało drże­nie.


– Dziadku, zobacz! Koź­lątko!


Osie­ro­cone młode musiało mieć nie­spełna dwa mie­siące. Stało na skal­nym
ustę­pie, w miej­scu, gdzie znik­nęła jego matka. Nie potra­fiło się stam­tąd
wydo­stać. W powie­trzu roz­legł się ostry, przej­mu­jący krzyk zwie­rzę­cia.


Cezar ruszył przed sie­bie. Seba­stian poszedł w jego ślady. Zapo­mniał o pra­gnie­niu i zmę­cze­niu. Gdy zna­leźli się na skraju urwi­ska, dokład­nie
nad beczą­cym cią­gle koź­ląt­kiem, pasterz zmie­rzył wzro­kiem odle­głość. Od
skały dzie­liło ich dobre dwa­dzie­ścia metrów, a zbo­cze było zbyt strome,
by ryzy­ko­wać zej­ście. Z dru­giej strony, zwie­rzę nie prze­ży­łoby, gdyby je
tak zosta­wili. Męż­czy­zna zrzu­cił ple­cak z ramion i szyb­kim ruchem
prze­wró­cił go do góry dnem. Na ścieżkę wypa­dło dru­gie śnia­da­nie, nóż,
cze­kan i długa lina, którą zawsze zabie­rał z sobą na wędrówki w szczy­towe par­tie gór. Odwią­zał manierkę i wska­zu­jąc na linę, gestem
przy­wo­łał chłopca.


– Posłu­chaj mnie teraz uważ­nie, drogi panie. Nie możemy pozwo­lić, żeby
ten zwie­rzak tutaj zdechł. Nie mamy wyboru, trzeba się śpie­szyć.
Spusz­czę cię na linie aż do tej skały. Zało­żysz mój ple­cak odwrot­nie, na
brzuch, o tak. A kiedy już tam będziesz, wpa­ku­jesz do niego koziołka i wje­dzie­cie z powro­tem. Wcią­gnę cię. Czu­jesz się na siłach?


Zatro­skany pasterz zmarsz­czył pooraną upły­wem lat twarz, ale jego wzrok
pozo­sta­wał spo­kojny. Spoj­rze­nie czar­nych, błysz­czą­cych oczu otu­lało
chłopca życz­li­wo­ścią. Seba­stian przy­tak­nął ze ści­śnię­tym gar­dłem i roz­luź­niw­szy ramiona, pozwo­lił zawią­zać uprząż.


Cezar mak­sy­mal­nie skró­cił szelki ple­caka i umie­ścił go na klatce
pier­sio­wej chłopca, po czym prze­cią­gnął mu linę pod pachami i zawią­zał,
na tyle luźno, by nie krę­po­wała ruchów. Jesz­cze raz oce­nił odle­głość, po
czym przy­cup­nął za natu­ral­nym pro­giem, by mieć solidne opar­cie, na
wypa­dek gdyby zabra­kło mu sił. Prze­pa­sał się liną, a jej resztę owi­nął
wokół ramie­nia. Wszystko było gotowe. Splu­nął w dło­nie i potarł je
ener­gicz­nie, po czym zła­pał linę, mocno zapie­ra­jąc się nogami. Gło­śno
ode­tchnął i ski­nął na chłopca.


Seba­stian pod­szedł do urwi­ska. Strach zapie­rał mu dech w pier­siach. Aby
dodać sobie odwagi, usi­ło­wał się sku­pić nie na prze­ra­ża­ją­cej prze­pa­ści,
ale na koź­lątku, które beczało tak, że pękało mu serce. Miał wra­że­nie,
że cały świat wiruje dookoła. Przy­cup­nięty na wąskiej kamien­nej półce
kozio­łek wydał mu się maleńki. Zwie­rzę trzę­sło się tak bar­dzo – trudno
powie­dzieć, czy pod wpły­wem wła­snego krzyku czy paniki – że w każ­dej
chwili mogło się prze­chy­lić i spaść. To osta­tecz­nie prze­ko­nało
Seba­stiana. Nie zasta­na­wia­jąc się dłu­żej, chwy­cił chro­po­watą linę i ucze­pił się jej z całych sił. Ześli­zgi­wał się w dół, przy­wie­ra­jąc
sto­pami do ściany. Odry­wa­jące się kamie­nie spa­dały dookoła koź­lątka, ale
jakimś cudem żaden w nie nie tra­fił. A potem, nie­spo­dzie­wa­nie, zamiast
zbo­cza zoba­czył pustkę, lina gwał­tow­nie się napięła i pod wpły­wem szoku
chłopcu bra­kło tchu. Poczuł, że spada, ale zanim jesz­cze zdą­żył się
prze­stra­szyć, już wisiał w powie­trzu jak kukła. Usły­szał nad sobą głos
dziadka:


– Kiedy już będziesz na dole i wło­żysz małego do ple­caka, szarp­nij linę,
a ja cię wcią­gnę. Nic się nie bój, dobrze cię trzy­mam.


Seba­stian nie odpo­wie­dział, żeby jesz­cze bar­dziej nie prze­stra­szyć
koziołka, który pod­niósł pysk, ale chyba nic nie widział, bo jego oczy
były zasnute stra­chem. Becze­nie prze­ro­dziło się w prze­cią­głą skargę i chło­piec pomy­ślał, że zwie­rzę woła matkę.


Lina zsu­wała się zry­wami. Nagle coś – zbyt rap­towny ruch albo napo­tkana
po dro­dze prze­szkoda – spra­wiło, że malec gwał­tow­nie okrę­cił się wokół
wła­snej osi. Cezar prze­rwał popusz­cza­nie liny i zacze­kał, aż się
usta­bi­li­zuje. Następ­nie znów polu­zo­wał i chło­piec zje­chał w dół. Musiał
tylko pozwo­lić się opusz­czać, powoli, metr po metrze.


Seba­stian dotarł na wyso­kość półki, która znaj­do­wała się jakieś dwa
metry od niego. Odchy­lił się, spra­wia­jąc, że naj­pierw jego nogi, a potem
całe ciało zacho­wało się jak waha­dło. Wresz­cie dotknął sto­pami pod­łoża.
Natych­miast wycią­gnął przed sie­bie ręce, ucze­pił się uschnię­tej gałęzi
dere­nia i sta­nął na skale. Zwie­rzę drgnęło i o mało nie spa­dło w prze­paść. Seba­stian chwy­cił się moc­niej i powoli przy­su­nął się do
koziołka, aż zdo­łał wsu­nąć wolną rękę pod jego cie­pły i zadzi­wia­jąco
deli­katny brzuch.


– Chodź tu, mały, nie zro­bię ci krzywdy…


Serce zwie­rzę­cia waliło pod pal­cami chłopca jak osza­lałe, a jego sierść
była wil­gotna od potu. Seba­stian chwy­cił koź­lątko i pod­niósł bez trudu,
usi­łu­jąc jed­no­cze­śnie otwo­rzyć ple­cak. Kozio­łek prze­stał beczeć i jego
ciało nagle stało się bez­władne, jakby zro­zu­miał, że tylko posłu­szeń­stwo
może go ura­to­wać. Seba­stianowi udało się umie­ścić zwie­rzę w płó­cien­nym
ple­caku. Zawią­zał sznu­rek, by unie­moż­li­wić mu wszelką próbę ucieczki.
Następ­nie szarp­nął linę i wyszep­tał:


– Zoba­czysz, teraz pole­cimy w górę, a potem będziesz ura­to­wany. Nie bój
się, Cezar jest silny jak olbrzym.


Poczuł powolne wcią­ga­nie i dotarło do niego, ile ono kosz­tuje wysiłku.
Prze­gnał jed­nak z serca wszelki lęk, ponie­waż darzył dziadka abso­lut­nym
zaufa­niem. Kozio­łek pach­niał piż­mem, cie­płą sier­ścią i suchą trawą.
Seba­stian ukrył twarz w jego krót­kim futerku i czas poko­ny­wa­nia drogi
powrot­nej szybko mu upły­nął.
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Na podstawie scenariussa filmu Bella  Sebastian autorstwa Juliette Sales, Fabiena Suareza
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